
Sport na prowincji (1912)
*zachowano język oryginału (redakcja PCBJ)

Pisząc  przed  dwoma  laty  we  „Wsi  Ilustrowanej“  z  racji
warszawskich  konkursów  hipicznych  o  rozwoju  sportu
jeździeckiego u nas, wyrazić musiałem zdziwienie, że tak niewielu
tego sportu adeptów oglądamy w Warszawie.

Równocześnie  prawie  jedno  z  pism  codziennych  warszawskich
zamieszczając sprawozdanie z tych konkursów z małej frekwencji
jeźdźców cywilnych na ten meeting wyciągnęło wniosek, że sport
jeździecki jest u nas zupełnie w zaniedbaniu.

Na  razie  trudno  było  to  przypuszczenie  odeprzeć,  dziś  jednak
uzbierało  się  już  dość  faktów,  by  można  śmiało  twierdzić,  iż
jeździectwo  nasze  nie  upada  bynajmniej,  a  nawet  jako  rezultat
sportowy ostatnich  czasów, w porównaniu  zwłaszcza  z  okresem
dawniejszym — zaczyna się rozwijać.

Hr. Juliusz Tarnowski 
z p. Tadeuszem Dachowskim.

Dowodem najlepszym wyścigi  i  konkursy prowincjonalne.  W królestwie  Lublin,  Radom,  Piotrków,
Łódź mają swoje dobre tory, stajnie i — gentlemanriderów. A konkursy hipiczne odbywają się już dziś w
Piotrkowie, Pułtusku, w Sandomierskiem, a poza Królestwem w Płoskirowie, Równem. I są to meetingi
zupełnie  udane,  zgromadzające  i  jeźdźców i  koni  sporo,  świadczące  programami swemi  nietylko  o
dobrych chęciach i kompetencji organizatorów, ale i o istnieniu dostatecznego na ilość i ważkiego już na
jakość materjału sportowego w bliższej i dalszej okolicy.

W końcu sierpnia odbywały się np. wyścigi dwudniowe w Radomiu. W gonitwach dżentelmeńskich
brało  udział  czternastu  jeźdźców cywilnych,  a  mianowicie:  S.  Niemojewski,  A.  hr.  Wielopolski,  J.
Bronikowski,  L.  ks.  Sapieha,  B.  Peretjatkowicz,  J.  hr.  Plater,  K.  Łaszcz,  E.  Kurnatowski,  A.  hr.
Morsztyn, W. hr. Komorowski, T. Wołoszewski, J. Lewandowski, G. Ośniałowski i jako master w biegu
myśliwskim J. hr. Tarnowski.

Przed gonitwą w Równem (fot. Saryusz Wolski).
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W  tern  pokaźnem  polu  dżentelmeńskiem  widzimy  kilka  nazwisk  zupełnie  nowych,  wskazujących
wyraźnie, że zamiłowań ie do sportu jeździeckiego krzewi się wśród naszej wiejskiej młodzieży znowu
poważnie.  Meeting radomski trwał właściwie cztery dni; w przerwach między wyścigami urządzano
cross country i inne popisy jeździeckie, a liczne i dobrane towarzystwo, jakie ten meeting zgromadził,
dowodzi ogólnego zainteresowania się ziemian szlachetnym sportem konnym.

„Danusia I". Klacz br. kasztanowata 5 letnia ze stada koni
półkrwi p. Czesława Baczyńskiego w Smiłowie—własność
p. Sergjusza Niemojewskiego z Włoszczowej (fot. Saryusz

Wolski).

„Janczar" wałach kasztanowaty 5 letni ze stada koni półkrwi.
Czesława Baczyńskiego w Smiłowie, własność Stanisława hr.

Czackiego z Porycka (fet. Saryusz Wolski).

Do  szeregu  wymienionych  powyżej  gentleman-riderów,  dorzucił  jeszcze  parę  nazwisk  meeting
piotrkowski, zakończony w początkach września.

Brali w nim czynny udział pp.: T. Dachowski, J. hr. Skarbek, S. Kindler, St. Rohland, J. Żocowski i p.
Bławdziewicz, prócz jeźdźców znanych już z Radomia. Dość zestawić te dwa meetingi w sąsiadujących
ze sobą guberniach, aby przekonać się, że mamy już u siebie jeźdźców cywilnych. Wyrabiają się oni
coraz więcej przy współdziałaniu i pomocy weteranów tego cechu, takich jeźdźców i sportsmanów jak
redaktor  St.  Wołowski,  szeroko  znany  hodowca,  b.  prezes  i  jego  senior  sandomierskiego  Koła
Sportowego, p. Czesław Baczyński, który mimo wieku dziarsko staje jeszcze w szranki,—Juljusz hr.
Tarnowski  prezes  radomskiego Tow. W.  R.,  słynny światowy jeździec konkursowy i  wyścigowy,  p.
Tadeusz Dachowski i znany sportsman p. Sergiusz Niemojewski.

Materjał koński spotykany na prowincjonalnych meetingach coraz też szlachetniejszym i lepszym przy
starannej  hodowli  się  staje.  Takie  stajnie  jak  M.  ks.  Radziwiłła,  A.  Budnego,  A.  Kosińskiego,  S.
Niemojewskiego, A. hr. Morsztyna, S. hr. Moszyńskiego, M. hr. Komorowskiego, W. Wężyka, to już
wysoka krew prowincjonalna, która nierzadko staje w szrankach warszawskich do walki z pełną i nawet
ją bije.

Hodowla pół krwi w tych właśnie wyścigowych i konkursowych próbach najlepszy sprawdzian swej
wartości  znajduje.  Celemłjej  musi  zawsze  być  przedewszystkiem produkcja  szlachetnego  materjału
wierzchowego,  nie  takiego  jednak  który  byłby  przejściowem  ogniwem  w  powolnem  dążeniu  do
produktu klasycznego.

Dobra półkrew musi posiadać daleko szybciej  praktyczne,  użytkowe zalety.  Powinna ona być mniej
materjałem  rozpłodowym,  a  daleko  więcej  skończonym  użytkowym  produktem.  Otóż  próbą  i
sprawdzianem tej praktycznej wartości daleko więcej są biegi myśliwskie, cross-country i konkursy niż
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same wyścigi, mające raczej wykazać hodowlaną wartość, klasę.

Bieg myśliwski za mastrem w Radomiu (fot. Saryusz Wolski). 

Grupa sportsmanów. Drugi od lewej, Tadeusz Dachowski.
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Dlatego  rozwój  popisów  jeździeckich,  meetingów  hipicznych  i  powstawanie  coraz  to  nowych
prowincjonalnych Kół Sportowych,  uważać należy za objaw dla hodowli  i  rozwoju sportu konnego
bardzo pomyślane i ze wszech miar poparcia jaknajszerszych kół ziemiańskich godny. Z przyjemnością
też notujemy, iż odbyły się prócz wymienionych już wyżej w r. b. jeszcze konkursy hipiczne Pułtuskiego
i  Rówieńskiego  Koła  Sportowego,  a  Sandomierskie,  kierowane  doświadczoną  i  zamiłowaną
pieczołowitością swego seniora C. Baczyńskiego na bieżącą właśnie chwilę zapowiada swój meeting, z
którego nie omieszkamy czytelnikom zdać w następstwie sprawy.

Powracając  do  czysto  technicznych  refleksji  w zakresie  rozwoju  sportu  prowincjonalnego  podnieść
musimy bardzo celowy obecny system układania programów dla tych prowincjonalnych meetingów.

Z toru Radomskiego. Finisch, zwycięzca p. Kurnatowski.

W programach czysto wyścigowych mianowicie komisje techniczne szeroko uwzględniają gonitwy na
większych dystansach, steeplechase’y i wyścigi z płotami (frurdle race). Właśnie te próby umożliwiają
dostęp do szranków wyścigowych nietylko tym klasowym produktom, których eksploatacja ogranicza
się  na  torze,  ale  i  wszelkim  udowodnionego,  a  nawet  półudowodnionego  pochodzenia  koniom
wierzchowym.

Jest to zachęta dla doboru coraz lepszego materjału pod wierzch, a przytem sposobność do wyrabiania
się młodych sił jeździeckich wśród młodzieży ziemiańskiej.

Wpływu takich programów na samą hodowlę niepotrzeba nawet dowodzić. Kierują one ją ku produkcji
koni wytrzymałych i silnych, zatem podnoszą i wysuwają na pierwszy plan te właśnie zalety które u
szlachetnej półkrwi najwyższą mają wartość i które dadzą się u niej normalnie rozwijać bez zmiany
zasadniczego, hodowlanego kierunku.

Bo szybkość u koni półkrwi jest zdaniem mojem — drugorzędną zaletą. W najlepszym razie może ona
— w  pewnych  wypadkach  dorównać  szybkości  normalnej  pełnej  krwi,  z  którą  mierzy  się  zresztą
okazyjnie ale bynajmniej nie programowo. W najgorszym zaś razie jest ona zawsze znacznie wyższą od
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szybkości koni, pochodzenia ciemnego, hodowanych na los przypadku czy fantazji i naturalnie zawsze
na krwi zimnej.

Z toru Radomskiego: p. Ośmialowski na „Venus“ prowadzi bieg (fot. Saryusz Wolski).

Przed biegiem myśliwskim w Radomiu (fot. Saryusz Wolski).
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I ten rezultat wystarcza w zasadzie.

Wytrzymałość zaś i siła to warunki wartości użytkowej o którą u koni półkrwi przedewszystkiem chodzi.

Czwórka hr. A. Ledóchowskiego nagrodzona na wyścigach w Równem (fot. Saryusz Wolski).

W tym kierunku jeździectwo prowincjonalne mogłoby pójść jeszcze  dalej.  Mogłoby mianowicie  od
czasu do czasu organizować większe próby porównawcze dla swego materjału, a mianowicie zbiorowe
wyścigi dystansowe. Myśl to nie nowa i—trzeba dodać—niesłusznie u nas zdyskredytowana.

Przed dwudziestu mniej więcej laty wyścig taki, raid dystansowy, zorganizowało ówczesne Ćmielowskie
Towarzystwo  W.  K.  na  dystansie  ĆmielówWarszawa  i  próba  powiodła  się  dobrze.  To  powodzenie
skłoniło  naszych  sportsmanów  do  powtórzenia  tej  próby  i  zorganizowano  osławiony  wyścig  stu
wiorstowy z wyjazdem z toru Mokotowskiego w Warszawie, przez teren okólny na Grójec, z powrotem
na tor wyścigowy do Warszawy.

Zlekceważenie  warunków tej  trudnej  próby i  zbytnia  brawura  wywołały sławne w historji  naszego
sportu i dotkliwe fiasco - połowa koni startujących w tym wyścigu (a startowało ich o ile pamiętam
około osiemdziesięciu) — padła.

Od tego czasu nikt już nie ośmielił się wystąpić u nas z projektem raidu dystansowego.

A szkoda. Bo raidy takie są wybornemi próbami koni i jeźdźców. Tylko organizować je trzeba poważnie.

Dwadzieścia  lat  wstrętu do nich,  czy sportowej  żałoby po nieudanym, bo szalonym stuwiorstowym
owym wyścigu, to chyba dosyć.

Dosyć  czasu  na  refleksję  poważną  i  przyjście  do  wniosku  o  pożytku  takich  prób  organizowanych
sportowo, fachowo, rozważnie.

Może młode pokolenie naszych sportsmanów zwróci na ten projekt uwagę.
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